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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę

c z ł o w i e k : d u b e l t o w y .

Ja pierw szy, nie ten w praw dzie ja -dofcry, ja o>ves, 
L e c z  tam ten, co jest w  dam a, ja gorszy  nad żmij*.

Amjitryon Znbłack.

Różne dziw otw ory tego rodzaju są już ue-zo- 
nytn odda w na znajome— - Dwoje dziew cząt ty ­
łem do siebie zrosłyeh w  W ęgrzech  w hrab­
stwie Krumereńskieiu, znayduje się we w szyst­
kich adążkach; źe się nawzajem ju i całow ały, 
już biły, już dźw igały plecami, wiadomo każ.' 
demu. Szacow nieyszy dla lekarza jest dźi^ o- 
tw o r szkocki dwóch braci zro słyeh , którży 
a góry do pasa byli podwoyni, resztę ciała 
mieli jednę i wspólną. A toli u myślącego fi­
lozofa, to pierwsze i drogie natury igrzysko, 
nie tyle za ługuje na uwagę, jak złączeni dw ay 
Łtaeia w jednym człowieku, k tórzy w pewnym 
powiecie, i w pewtiem miasteczku mieszkają.

M ieyscow y doktor, sław ny S fe x t tę  fizycz­
ną osobliwość tak już zgłębił i w ypolow ał 
pod względem fizycznym , że ktobykol wiek po 
nim chciał ją raz jeszcze w ziąć pod uwagę, 
nie znaydzie nic w ięcey do badania, chyba pod 
względem moralnym. Z  doniesień jego, oraz 
rysunków, które mi przysłał, zrastają się dway 
ludzie nerwami lędźwiowymi [nervi lumbares), 
i mogą łatw o głow ę do siebie obracać. Z  dokład- 
nieyszego badania te o nich powziąłem wia 
do mości.

Oba są liłeraei.*Jeden z nich, Pio}r, jest 
prawnikiem i chodzi po polsku; drugi, Cheru­
bin, u czy ł się różnych rzeczy  i przebrał się po 
francuzko. Piotr jest człow iek p iln y , czyn ­
ny, z pewnym charakterem  , nie zaśp i, jak 
mówią, gruszek w popicie, i jakkólwiekbądź, 

'Zawsze co  zacznie niusi doprowadzić do koń-

Dnia 25 Kwietnia

ea. T ym  sposobem wyniósł się aż na stopień 
pisarza mieyskiego w  Delmonie, gdzie teraz 
ten obowiązek sprawuje. .P rzy  tym  urzędzie/ 
jak wiadomo, można zawsze jakiś trzym ać 
hande’ek ch łopski, gdzie dla wieśniaków sg 
w szystkie rzeczy  za małe pieniądze. Przeci­
wnie, tyłem  do niego przyrosły Cherubin p  
natury swojey jest ladaco, do niczego, tragik, 
liryk, flotrowersista, epigrammatysta, słowem; 
geniusz, jakich mało. Nie uczył się nigdy^ża- 
dney rzeczy na swoiem mieyscu; ale zawsze 
stopni* m w yżey. W  gram matyce b ył celują­
cym trzecioklasistą , w  infimie nie jednega 
grammaiyka w  kozi róg zapędził i t. p. Z  tem 
wszystkiem  ilekroć się P io ir z urzędu na u- 
rząd nrieyski posuwał, posuwał się z nim i 
Cherufcin jako jego Access o rium  i •suffixum. N ikt 
bju me mógł tego zabronić I m ierzyć £0‘po­
dług włatney zasługi.

W szyscy  znajomi powiadają, że oyciec tych 
bliźniąt bardzo po chrześcijańsku w testamencie 
postąpił, gdy m iędzy nimi zupełną równość 
ustanowił,, i dzienne z kolei jednemu nad dru­
gim dał panowanie. Bo gdy dw ay bracia ró- 
żnemi władzami byli obdarzeni, i gdy, miano­
w icie tragik, ze swojey natury burzliw y , nie 
dawałby pokoju pisarzowi ustawicznemi k ry ­
minałami i strachami; nie wiem , co mogła 
bydź przyzw oitszego, jak,- że oyciee każdemu 
z  nich koleyn o, dał na jeden dzień władzę 
prawodawczą i panowanie nad drugim , każąt 
Piotrow i naprzód w ziąć berło w  rękę. O bu­
rzy łb y  się drugi kiedykolwiek przeciw  sw o ­
jemu w ładcy, to  czw arta  część jego dziedzi­
ctw a  (zastawił un majątek) przypada panują­
cemu.

Tego dnią, kiedym przyjechał do D elm onf,
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pisarz m iejski znsyefowal się przy sterze koley- 
iiego rządu, właśnie odbywał urzędownie czw o­
ronożne weyście z rynku do domn; Cherubin, 
jako jutrzeyszy następca tron», miał się passy- 
we i szedł tyłem . Nigdy bliżey siebie n iebyły 
©krągła czupryna i werżet, czapka i stosowany 
kapelusz, frak ikontusz. Ja i jakaś kobieta miey- 
ska weszliśmy za nimi do izby sądowey » gdzie 
Piotr poprosił mię zaraz, siedzieć", Cherubin, iak 
gbur ostatni, ani głową nie ruszył- Kiedy siedli 
konno, tyłem  do siebie, na sofie umyślnie dla nich 
zrobioney, każdy przed swoim stolikiem ; pisarss 
m ieyski zaczął examinować kobietę, która oskar­
żoną była o obłamanie w rogu ulicy jarzębi­
n y , i jaie chciała się przyznać. W  czasie in- 
k w iz y c y i poeta komponował - sielankę , i  pił 
przytem  potężnie. Unosząc się po kraju mi­
łości i całey A r k a d y i, pe-glądał na''kobietę 
w  przec-iwnem żwiereiadle. Nieprzyjoinne to  
b y ło  zawsze zdarzenie dla jurysty, ze ilekroć. 
Cherubin winem  się rozegrzał, tylekroć on mi­
mowolnie widział się jego dymem omroczony; 
to  mieszało często pisarza mieyskiego w nay- 
zim nieyszych jego zatrudnieniach.

Jak Piotr przenośnem i  cwdsem eiep?em ro- 
zegrzany widocznie w  gni®w wpadał i dosta­
w ał kolorów , tak Cherubina! ogień pierwotny 
eoraz t o  Łardziey ro-zrzewniał. O Vy amieie' 
rzekł głosem przytłum ionym  do obrazu kobie­
t y  w e źwierciadlle.' i tak  daley postępował to . 
tiem pełnym  poduszenia. Zaczerwieniony p i­
sarz od gniewu , krzykroął do dziesiętnika: 
wsadź tę  hultaykę do turmy,.' a i  póki się nie 
przyznaj, a Cherubin zaczął rzucać ia do w i te e- 
pigrammata na brata swego, porównywai-ąc go 
«lo różnych m ateryy niepalnych, na które iskra 
miłości nie działa^

Skończyła się sprawa i sielanka. Piotr po­
ło ży ł szalki Tem idy, a w ziął szalki kupieckie, 
które i w mitologii obok siebie leżą:, gdyż M er- 
kuryusa na a rów ny dbzor nad złodziejami jak 
Mad kupcami.. W te d y  tragik siedział za nim 
i obserwował go- jako charakter komiczny. Ja­
ko® kiedy. Piotr siedzi nad reges.trami kupiec­
ki# mi, Clitrabin; zw yczajn ie  układapla>nkome-

dyi. T e  paszkwile-, mów ił m rysta, gorszą mię 
bardzo, i tym  więcey, ze brat móy popisuje 
się z czułością serca. Skarżył się tedy Piotr 
przede mną, że. Bóg. roa położy! cieiką. na ple­
cach rózczkę-, ale rózczka. czyli- Cherubin, sło­
w a nie m &wił, bo nie b y ł dzień ic«o pano­
wania. Cherubin, mówił daley Piotr, zgoła nie 
iest gospodarnym-, obrusza się że przyrósł do 
mnie, i dowodzi, że tyle powinienem db&ć a 
niego, iak o własną rękę lub nogę. Co w ię ­
ksza, w zapędzie gniewu g rozi mi c z ę s to ,. że 
się  zastrzeli, a to iedynie dla legoy aby m i.byl 
przyczyn ą  cierpienia amprttacyi. W  tow arzy­
stwie naybardziey ożywionym  tęskni do xiążkij 
ściska, całuie serdecznie dziecko', i wnet ie po­
trąca na vra»ak; podczas pacierzy wieczornych 
robi pieśni św iatowe, epigranimata, a czasem i 
Iiymny, iak pod humor. N aybardziey zaś w y­
dziw ia w tedy, kiedy się w szyscy zgadzają na 
to-, co robi. Co do tego ostatniego'punktu i 
całey mniemaney niemoralności jego chara­
kteru, ująłem się- sa Cherubiuaa i rzekłem: w szy­
stko to- pochodzić może i  poetyekiegoi entuzy- 
azmiT, w ktcwfym się ostateczności zbiegają: bo’ 
przew róć W acpan  np. do góry nogami obraz 
ro-zpędzoneg® Pegaza,będziesz miał postać szka­
py tarzaiącey się w  błocie^ a do tego'tacy ich- 
mośe tym  wtęcey mają często dowcipu i o- 
gtłia, jak powiadają o iy e ie  , że z kąkolcni 
zmieszane daje m ocniejszą wódkę.

VV yobrażenia, któr* Piotr dawał o geniu­
s z y  przydały się teraz fu właśnie Cherubino­
w i, który ich u żył równie do wyśm iania geniu­
szu, jak pisarza j-nieyskiego: bo geniusz nay- 
bardziey jest zaswzięty przeciw geniuszowi, jalc, 
dobre charty ze w szystkich zw ierząt naychę- 
tnisy ścigają lisa.

Skończył się dzień czyn ny jurysty i nas tą--. 
pił stan jego bierny. N azajutrz poeta jescze;’, 
przed świtem- w ybiegł z pisarzem mieyskim na. 
pole dla- rozważania piękney natury. W id zia­
łem tę  zrosłą parę stwjącą na górze za mia­
stem. Cherubin schylił g ło w ę  kił ziemi , i 
patrzał przez ezlery  isogi na wspaniałą okoli­
cę, cktfąc ją dokiadnie w b-iai ograniczenia
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rozpoznać. Jurysta w stydził się tak dziecin- 
ney postawy, i m yślał o rzeczach ważniey- 
szych. Musiał atoli- jescze biegać z poetą po 
łąkach, pagórkach, dolinach i gajach, słuchać 
pieśni, któfft poeta tw orzył na”w zór pastuszych, 
rozlegaiących się po polach. W szystk o  to 
wszakże było dla Piotra rzeczą  bardzo oboję­
tną ; krzyknął tylko niekiedy na pastucha, 
którego bydło w zboże weszło; i kiedy Cheru.. 
bin, pogrążony w  myślach i natchniony , no­
w ych  obrazów szukał po głow ie, on tym cza­
sem miał chw ilę odelchnienia, groził pastucho­
w i, że mu pisczałkę na łbie^nobije i czapkę za , 
grabi.

K ied y  zrośli bracia powrócili do domw. 
Cherubin prawił mi trzy  po trzy, co mu przy­
szło do głow y; ale ludzie rozsądni zapewne nie 
*ą ciekawi, abyre im to powtarzał : bo każdy 
7, nich łatw o sobie w yobrazi, ile to Chertłbina 
bolało, że jego Zapał poetycki tak był ponie­
w ierany. że Piotr nie słuchał jego pieśni ty 1- 
ko po parze, jak dwóch stron prawuiąeych 
s ię ,  dla porównania iedjiey z d/ngą; ze jego 
gw ałtow ny ogień tragiczny i liryczn y  przecho­
dząc przez* os sacrum do pisarza mieyskiego, 
w olniał do tego s-topnia, że sprawiał w tym  e- 
»tatnim Jylko w esoły humor. Skarżył się 
przede mną Cherubin, że Piotr dręczy jego nie-' 
zmiernię, biorąc jego każde poetyckie wniesie­
nie za rzeczyw istą  prawdę, że musi ęzęste kom. 
ponować traged)rą śród kontraktów , aresztów , 

_licytaeyy, exekticyy i grabićży^albo kiedy Che­
rubin usiłuje deklamując w zbudzić w  bracie 
tragicz»ą litość - i  przestrach, Piotr w  czasie 
iego czytania wypisuje sofcie z K ygi łososia, że 
on  .podobny do Heliogabala w olałby jeść języki 
słowików jak ich słuchać. Jakimże tedy spo­
sobem może się poeta podnieść do ideału pię­
knie illwminowanego świata poetycznego, kie­
dy czarna mappa rzeczyw istości leży przed nim 
zawsze rozw inięta. Dodał, że Piotr z niego u- 
atawnie szydzi i to nie wierszami, jakby on so­
fcie ży czy ł, ale po prosta, parafijalną prozą; że 

i makoniec ten stan jegp smutny musi się coraz

b ardzie j pogorsz ać. :at Piotr będzie starszym* 
I t a k  było • w samey istocie; lecz ja kończąc 
moie postrzeżenia względem tych  dwóch bra­
c i. zrosłych, ośmielam się podać jedno tylko za­
pytanie: czyli oprócz lndzi znayduje się w in- 
nyrn rodzaju istot żyjących tak jłiezw yczay- 
ne połączenie, w yjąw szy chyba zw iązek du­
szy z ciałem, męża z żoną, recenzenta z poetą* 
św iata jednego z drugim. Jeżeli w ięc kto od­
kryje zrośnienia podobnego rodzaju, raczy przy­
słać ich opisanie do redakcyi W iadom ości Bru­
kow ych.

Z a  Jt k  t  t  k  d  i>.

Z a cn i Szubrawcy!

W idziałem  jednego ślepego urzędnika, którjr 
sam nie mógł czytać żadnych pism,ani na nie od­
pisywać : trzym ał zatem sekretarza, który za 
niego myślsł, czytaj i odpowiadał. Kiedy tnniiy 
były  ważne dzieła1., przynosił j)e sekretarz -do 
podpisywania na stół", przed którym  zw yezay- 
nie siadywał urzędnik, i rękę jego wodził, po 
papierze. L ecz kiedy ważnieysze były dzieła , 
większego potrzebujące pośpiechu, łow ił go na 
wschodach, i położyw szy papier na plecach 
zgarbianego jakiego pisarka, wodził podobniffi 
jego ręką. Nieraz żartem  na grzbiecie jakiego 
nieboraka podpisano w yrok wypędzenia z doina 
całego rodzeństwa, skassowanie w yroku oczy­
w iste g o , i tym  podobne rzeczy. K rzycze li 
w szyscy  na urzędnika, nie wiedząc o jego\śle- 
pocie, a ja patrząc na to pomyślałem sobie: co to  
za niesczęście bydź ślepym!— Jednego razu b y ­
łem świadkiem exdyw izyi, którą sądziło pięciu1 
slepyeh urzędników, jakby' dla’ żartu zebranych;. 
K iedy przyszło robić oMikwidącye, regent sta­
w iał za sędziów liczby, i choć ezaseiw zdawało 
się sądow i" położyć jeden 1'U'b dwa, regent kładł 
piętnaście lub dwadzieścia, a sędziowie tego 
nie 'w idzieli. 'P o  zrobionym rachunku kom or­
nik brał za ręce sędziów,, 'przywodząc ich do 
mappy, i kiedy jednyeh ręce w odził dla ozna-

P i
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ezenia granic, drudzy idąc za własnemi silami 
kryślili o łów kiem , po mappie różne figlasy. 
W  lakowym  rozdziale, riikt nie mógł znaleśdź 
sWoieyi przypadłości, krzyczeli nasędziów% a ia 
westchnąłem nad tym i, którzy ślepych obrali —• 
W idziałem  raz ślepego komornika, który ie- 
dnakż-e chodził ze stolikiem 'i sznurem; zdarza­
ło  mu się czasem iśdź przez m ałekrzaki, lecz 
iako ślepy zawadzał o nie i nieraz sobie łeb 
pobił, ztąd aczewiście wnosił, że w tem miey- 
s.cu musi bydź wielka puseia , i dlatego w y ­
m alował na mappie towarn* sosny Idąc uli­
cą  postrzegłem, jak ślepego .m ężczyznę wiodła 
za nos jakaś kobieta; potym dobroczynnym 
uczynku poznałem, ze to była iego żona Gdzież 
ona męża prowadzi, pomyślałem i szedłei$i za 
nimi; wiodła go do sklepów, gdzie hoynie w i- 
mieniu iego wydawała pieniądze. Dowiedzia­
łem się późniey, źe go raz między paki tow a­
rów tak wpakewa a, i i  musiano z wpłać urząd, 
aby go złam tad w ydobył.—- liędąc przypadkiem 
pA,y toalecie niegdyś hrabiney) W dziękow skiey. 
postrzegłem  leżących kilkanaście madrygajów, 
ty le ż . akrostychów itryo letó w , w  których cią­
gle bj ł̂a mowa o razach, liiijach i nar.cyssaełi. 
K to ż  iest autorem tych w ierszy, pytałem damy? 
Ślepy margrabia Dyndas, odpowiedziała. Gdzież 
on widzi, pytałem ..te  róże i liii jef? Naturalnie ną. 
moiey tw a rzy—̂ W ierzę', ale iakże ją ogląda bę­
dąc ślepym? Przez oczy swoięgo sekretarka, 
któremu ja za to płacę, odpowiedziała hrabina. 
Biedny Dyndasie, pom.yśliłero,ozenm raczey za­
miast swoiego sekretarza, nie użyiesz kija, któ- 
rym byś pierwey bezpieczeństwa sprobowaj..^— 
W idziałem  (bo czegoś w  życiu widzieć się 
nie zdarzy) ślepego policyanta , który ile razy 
przyjeżdżał ńa śledztwo, zamiast udania się do 
własney szkatuły, w k tó re y  chował swoje za­
pytania. brał się do szkatuły mieyscow«y pr2.cz 
ślepote tylko, i z niey zamiast papierów-wycia- 
gał ruble, a zamiast pióra do kalajnarza unosi­

ła m usię ręka, przez śjepotę tak ie, do kieszeni 
stroli obecnych.— W idziałem  dokładczyka, któ­
r y  lubo nie był ślepym, ciągle dostawał jednak 
imflamacyi w oczach, tyle razy, ile razy  spo­
zierał na srebro lub złoto. W  tych  niesczę- 
śliwych dla siebie momentach,' nie mógł prze­
czytać do słowa, co h y ło  napisano w  dokła­
dzie, tylko coś na pamięć recytow ał, a czasem 
nawet w ykładał całą -sprawę z czystego arkusza
papieru_.-W idziałem  wielu ślepych uczonychv,
i różnego rodzaiu miłośników chw ały, k tórzy  
różczkę blekotu wziąw-śzy za gałązkę fauni, 
sięgali po nię nie sczędząc czasu i trudów .— W i ­
działem także,-powiem to z żalem, ślepych ama­
torów narodowości, którzy iey szukali w  bay- 
kach o upiorach, lub w kufach miodu.—  Z darza­
ło się widzieć ślepych Wojowników, którzy  ni» 
mogąc zgadnąć gdzie jest nieprzyjaciel, nie na 
jego szeregi lecz na obozowe, b irań y naciera­
li, opowiadając późniey wielkie w ydarzenia 
walk srogich.——Zdarzało się naw et, choć już 
bardzo rzadko, widzieć ślepych d ziedziców , 
k tórzy włościan swoich biorąc za zwierzęta.; 
na nich wyprawiali obławy.( i )— K iedy nakoniecfl 
czytałem  także w xiążce , że pewny* a. 
strolog eiiaciaż n ieślepy, ale dla tego tylko 
że patrząc w  niebo nie w idzfał, co się dzie­
je pod nogami,-wpadł do studni: osądziłem, i t  
ślepy nie powinien jwystępować za dom, a tem 
w ięcey spusczae się na sekretarza. Zacni Szu­
brawcy! doznaiąc teraz podobnego losu z tym i 
iehmościami, o których w yźey mówiłem, o czem 
wam  zapewne iuż doniosł kollega Gardoaytis, 
nie niyjilę ani na krok ruszyć się z domu, i z tey 
przyczyn y na czas naznaczony z  artykułem  
przed wami nie staię.

Su'eczpuńscfius) porucznik odstawiły-

{ i)  Mozę to  w ted y, k ied y  trzefca było  starać się o przy* 
sławieniu rekruta, a kandydaci do tego staną po* 
um ykali Nota Red.

Dozwala się drukować z  warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu exenwlariy dla 
m ie y tc  pruwtm wyznaczonych. *’• N. Uolaó*ki t a .  Century Ć i l .

w W ilnie w drukarni Redakcyi pism perypdyctnych.


